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Kraków, 27 stycznia,
(Kr) W ielk i, historyczny dzień Krakowa, dzień 

wyborów do pierw szegosejmu w wolnej Polsce 
minął w  powadze i skupieniu, dającem chlubne 
świadectwo o dajrząłości politycznej społeczeń
stwa. Spokój nie został nigdzie naruszony, a 
pomimo silnego podniecenia tłumów', agitacyi 
i ścierania się sprzecznych polityczni elemen- 
Mjw, nie przyszło nigdzie naw'et do najlżejszych 
wykroczeń, do najmniejszych zaburzeń po
rządku.

W  głosowaniu brały udział szerokie sfery lud
ności, wzmożone olbrzymim stosunkowo zastę
pem kobiet, pozbawionych dotychczas, jak wia
domo, prawa wyborczego. Zastępy te byłyby 2 
pewnością liczniejsze jeszcze, gdyby i pełnole
tnie panienki, powodując się fałszywym wsty
dem, nie były się w znacznej części odsunęły 
od urny wyborczej. Trudno zaiste pannie, liczą
cej sobie (ale tylko sobie!) lat 17, przyznać się 
do niewinnego zresztą arytmetycznego sza- 
chrajstwa metrycznego i po bohatersku oświad
czyć: „Korzystam z prawa wyborczego, bo mam 
już skończone 21 lat!— Jakżeż można mieć w

dniu 26 stycznia 1919 lat 21, gdy od lat pięciu 
ma się lat 17 lub 18? 1—

Natomiast panny o zdeklarowanej i niewątpli 
wej pełnoletności, jak  niemniej kobiety —  w y
ciągnęły w pole walk wyborczych. Jak serye i 
z jakiem  przejęciem traktowały niektóre z nich 
ten obywatelski obowiązek —  niech świadczy 
kilka przykładów.

Do jednej z sekcyi przychodzi jakaś starsza 
niewiasta i ku swemu przerażeniu, dowiaduje 
się, że nie jest wciągniętą na listę głosujących.

—  A le ja  panu zaręczam, że jestem uprawnio
ną do glosowania! Chyba pan mi w ierzy.,

—  Pani daruje, ale ustawa—
— Ach! co ustawał Dajcie m i chociaż raz 

głosować, ja  już drugich wyborów nie docze
kam.

Inna kobieta dowiedziawszy się, że również 
nie jest wciągniętą na listę —  wybuchła spaz
matycznym płaczem (Autentyczne!)

Z ubolewaniem skonstatować trzeba, że isto
tnie listy wyborcze nie były kompletne. Pom ija
no nietylko pojedyncze osoby, ale całe szeregi 
domów nie były uwzględniane.

Rezultat wyborów.
Głosowanie w Krakowie odbywało się, stoso

wnie do instrukcyi, do godz. 10 w  nocy. O tej 
porze rozpoczęły sekeye obliczenie głosów, któ
ro trwało do w tu n e g o  rana.

Do godz. 3 w nocy złożono w  głównej komisyi 
w yboAp j w  gmachu szkoły Scholastyki listy 
wyborWe ze wszystkich dzielnic w ielkiego Kra
kowa, z wyjątkiem sekcyi 73 z Podgórza. 

Wynik wyborów przedstawia się następująco: 
Na listę 1 (socyalist.) padło głosów 19.532; 
na listę 2 (żyd. partya soc.) 565 głosów, 
na listę 4 (syoniści) 10.052 głosów; 
na listę S (zjednoczonych stronnictw) 28.836 

głosów;
na listę G (Gross) 1.765 głosów; 
na listę 7 (Poale Syon) 325 głosów;

na listę 8 (Stapińczycy) 59 głosów; 

na listę 9 (Stron. Niez. Nar.) 931 głosów; 

na listę 11 (Norkowa) 3 głosy.

Ogółem głosowało na terenie W ielkiego Kra

kowa. z wyjątkiem  Podgórza (sekeya 73) — 

62.088 wyborców.

Wybory no Śląsku odbyły się.
Warszawa, 26 stycznia. (P A T ) Rada ministrów 

na posiedzeniu w  dniu 25 b. m. zastanawiała 
się nad ewentualnością odroczenia wyborów na 
Śląsku cieszyńskim ze względu na ostatnie wy
padki, jednakże powzięła jednomyślną uchwa
łę, wyborów na Śląsku nie odraczać, lecz prze
prowadzić je w dniu dzisiejszym. Decyzyę tę 
zakomunikowano natychmiast telefonicznie Ra
dzie narodowej cieszyńskiej.

Koalicya uchwaliła pomoc militarną Polsce.
Genewa. (PAT) Hav&s donosi: Międzynaro

dowa najwyższa rada wojenna boalioyi posta
nowiła przyjść Polsce z pomocą wobec zagraża- ■

jącego jej niebezpieczeństwa bolszewizmu. Moż- 
liwem  jest zatem, że koalicya dostarczy Polsce 
materyału wojenrspa i amunicyi.

U nici Min poiiiini i M  poIseb.
Warszawa. (PAT) Od podpułk. Wade, człon

ka m isyi angielskiej w  Warszawie, otrzymało 
ministerstwo spraw zagranicznych następujące 
zawiadomienie: Kapitan marynarki p ig ie lsk ie j, 
Heusing, który był posiany, aby zbadać sytua 
cyę na Irontacb czesko-słowackich i wschodnio

galicyjskich, wyjechał obecnie do Bogumlna w 
towarzystwie porucznika Forstera, przedstawi
ciela misyi amerykańskiej. Rząd angielski jest 
wcale dokładnie poinformowany o sytuacyi na 
wszystkich frontach.

Kraków, 27 stycznia. —  Pytanie to zadaje so
bie każdy Polak, a zatem z żalem i zdumie
niem. Dlaczego po tylu przyrzeczeniach, po ty
lu pew sieniach koalicya pominęła całkowicie 
Polskę, układając poszczególne punkta zaw ie
szenia broni i teraz dopiero próbuje naprawić 
tą omyłkę.

Częściową przynajmniej odpowiedź na to bo
lesne la nas pytanie, przynosi nam artykuł 
wstępny paryskiego „Tem ps" z 10 stycznia. — 
Przy omawianiu anarchii, panoszącej się w 
Niemczech, tuż prawie przy granicy Francyi, 
yutor artykułu pisze:

„Teraz dopiero widzimy, jak wielką słuszność

miał rząd francuski, żądająo jeszcze w począt
kach listopada, by w warunkach zawieszenia 
broni, zamieszczono punktu nakazującego Niem
com ewakuacyę Polski pruskiej".

A więc rząd francuski rozumiał tą konieczność
i chciał uczynić zadość usprawiedliwionym 

{ nadziejom .Polaków, lecz znalazł się. rząd inny, 
j który się temu sprzeciwił.
! K tóry więc? i dlaczego? Komu zależeć mo

gło na tern, by sio krew polska la la bez nie
zbędnej konieczności? K io chciał uwięzić na 
zachodnich granicach polskie siły zbrojne, o 
których mówi się głośno w sferach koalicyi, że 
pow iaay stanąć snurem, jako wał ochronny

przed zarazą bolszewicką, to jest paląca dla nas 
zagadka, która 1x1 usi być rozwiązana. Jest że to 
brak dobrych informacyi, czy rozmyślne posu
nięcie, wymierzone na naszą szkodę?

W  dalszym ciągu tegoż artykułu, autor do
daje:

„Gdyby Polska została opróżnioną z wojsk 
niemieckich, sprowadziłoby to konieczność na* 
tychmiastowego zorganizowania i utrwalenia 
państwa polskiego, które jest naturalną prze* 
grodą pomiędzy Rosyą a Niemcami".

W ięc zależy może komuś na tem, by opóźnić 
utrwalenie i uorganizowanie naszego państwa. 
Byłieby to pokątny wpływ naszych czeskich 
przyjaciół, a jeśli tak, to czemu nie przeciw
działało tym intrygom nasze przedstawicielstwa 
zagraniczne?

Co robiły i robią na naszą korzyść rozmaite 
misye wysyłane do Paryża i stale rezydujące 
tam komitety?

Wielka misya do Polski
Paryż, 25 stycznia. (Depesza iskrowa). Na kon- 

ferencyi pokojowej pod przewodnictwem pre
zydenta Wilsona, w  ministerstwie spraw zagra
nicznych na Quai d‘Orsag obradowano nad wa
runkami wysłania misyi wielkich mocarstw 
sprzymierzonych i skojarzonych do Polski. P o 
stanowiono, że minister Pichon przygotuje pro
jekt instrukcyi dla misyi. Projekt ten będzie od
dany przedstawicielom mocarstw do przyjęcia. 
Postanowiono dalej, że z każdego w ielkiego mo
carstwa jeden przedstawiciel prasy otrzyma 
upoważnienie do udania się również do Polski, 
celem zasięgnięcia informacyi ogólnych.

Udział małych narodów
w konferencyi pokojowej.

Londyn, 25 stycznia. (Depesza iskrowa).
W  sprawie udziału małych narodów w  konfe
renc ji pokojowej i ich wpływu na sprawy, 
wprost je obchodzące, pisze „Weatminster Ga- 
zette“ :

Wszystkie postanowienia podlegać oczywi
ście będą uchwałom pełnej konfarencyi. Niemo
żliwym byłoby jednak, aby małe narody prze- 
głosowywały wielkie fnocarstwa, będące z sobą 
w  zgodzie. Jednej rzeczy możemy być pewni. 
Żadna sprawa, obchodząca wprost któryś z ma
łych narodów, nie będzie załatwiona baz jego 
współudziału i  zgody. W ielkie, ogólne zasady 
muszą jednak koniecznie podlegać uchwale w iel 
kich mocarstw. Pomysł, by każde państwo m ia
ło głos równy, jest oczywiście nonsensem. Opie
ra się bowiem na absolutnej zwierzchności pań
stwa. Ta zasada zbankrutowała; zastąpi ją 
Związek narodów, a narody zyskają, a nie stra
cą na tej zamianie. Ta zasada bowiem przeszko
dziłaby konferencyi w Hadze, aby dokonała cze- 
gośkolwiek i ona to pozostawiała małe państwa 
w  położeniu pionków na szachownicy wielkich 
mocarstw. _________ _______

Pułk. House do Paderewskiego.
Warszawa. (PA T ) „Kuryer Warszawski^ do

nosi, że wczoraj Paderewski otrzymał od pułko
wnika House depeszę, zawierając? serdeczne 
słowa powinszowania. 
r  NT'V  V  V  'V V -y

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!



Śb . 2. CO«H C EflAtóWSKl Numer 24

Kaalicya przeciw zaborcom.
Kraków, 27 stycznia.

Depesza Iskrowa z Londynu przyniosła nam 
w  nocy artykuły prasy angielskiej, które prze- 
dewszystkicm powinniby dzisiaj przeczytać 
Czesi. Omawiając czyn konierencyi wieikicn 
mocarstw, które wydały ostrzeżenie do tych, co 
ożywają siły zbrojnej w Europie i na wschodzie, 
ża przez to szkodzę własnym żądaniom *er»to* 
ryalnyjn, „Tim es" piszą:
• Postanowienia Konferencyi będzie się opiera

ło na dwu kategoryach uwag i tylko na dwin 
Pierwsza z nich jest wynikiem wojny, zakoń
czonej listopadów em zawieszeniem broni. Za* 
wieszanie to przekreśliło raz na zawsze argu
ment siły. Skutkiem tego, wszystkie strony w 
wielkim  procesie przed trybunałem międzyna
rodowym który teraz zasiada w Paryżu, któ- 
r»by nadał używały siły, dopuściłyby się obrazy 
trybunatu.

Druga kategorya opiera się na wymogach 
Sprawiedliwości. Różne rywalizujące ze sobą na
rodowości, które występują z żądaniami, cofają 
się do epoki, zamkniętej już pogromem Niemiec, 
w której z siły wypływało prawo. Zebrane na 
konferencyi w ielkie mocarstwa, obaliwszy tę 
starą erę kosztem niewysłowionych wysiłków i 
ofiar, i ustanowiwszy nowy trybunał sprawie

dliwości, muszą utrzymać swą powagę przeciw 
wszystkim, którzy gwałtem i rozlewem krwi od
wołują się do trybunału dawnepo,

Nie sądzimy, by wszystkie zadania, z któremi 
wystąpiono, były słuszne same w sobie. Lecz 
słusznie czy nie, uczynią, sobie ujmę prze/ dal
sze odwoływanie się do siły. Kto domaga *ię 
sprawiedliwości, musi stanąć przód sądem 
z L/ńystorni rękami. Konfcrencya jest w ielkim  
procesem przed międzynarodowym trybunałem 
słuszności. W sz»lk ie argumenty piyści &ą argu
mentami, które w przyszłości mówić będą prze
ciw sprawie tej strony, która ich ożyw a.

Również „Manchester Guardian** staje się e- 
chem ostrzeżenia, z którem konferencya zwraca 
się do tych państw, co okazują tak gorączkową 
troskę o terytoryalne zabory. Dziennik powiada:

Najważniejszą oprawą, dokonaną wczoraj, 
było umiobzezerte ‘ Lnie i jasno sformułowane, 
go ustrzeżenia przeciwko przekraczaniu miedzy 
kraju, którego przekraczający pożądają, a dc 
którego nie mają tytułu prawnego. Jest 10 zro
zumiałem, że przykro jest czekać na zaspoko
jenie narodowych pragnień, często bardzo daw
nych, aż ziarno, które ten głód zaspokoi, zmie
lone będzie w  bardzo powolnym młynie.

Z kampanii wyborczej.
Spokój, ład i porządek. —  Kobiety przy urnie. —  Epizody zabawne.

Wybory bez nieboszczyków.
Kraków, dnia 27 stycznia. Kulm inacyjny akt 

kampanii wy boi czej rozgrywał się wczoraj od 
wczesnego rana. Budynki miejskie, w których 
znajdowały się lokale wyborcze, oolężone były 
łormalnie' dumami wymarzniętych wyborców, 
którzy jak najprędzej chcieli spełnić swój obo
wiązek obywatelski, aby potem z czystem su
mieniem udać się na ranną „bombkę". Nieste
ty, nadzieje zawiodły, gdyż stosownie ao wyda
nego zakazu, u żaanej „jadłodajni" alkoholu 
przez cały dzień nic wydawano.

Porządek wszędzie panował wzorowy dzięki 
ł.dęzwykle energicznie rozwiniętej akcyi straży 
>bywatelskiej, w której pracowało z całem za
parciem się nawet grono profesorskie uniwer
sytetu, informując przychodzących wyborców o 
rozkładzie sal.

Każda sekeya składała się z 5 członków, z 
których przewodniczącym był przeważnie radca 
miejski, nadto obecnym był również referent 
magistratu oraz mężowie zaufania. Co do tych 
ostatnich zachodziła w  niektórych sekcyach 
sporna kwestya, mianowicie pewne stronnictwa 
przysłały „pleć piękną" na „mężów* zaufania; 
należałoby więc raczej nazwać je „żonami za
ufania".

Z uderzeniem godziny 8 rano rozpoczęło się 
głosowanie. Wyborcy, ustawieni przed salą wy-ę 
borczą w potężnym „ogonku" i to jak się zdaje 
pierwszym, nie dającym sposobności do okaza
nia niezadowolenia, — wchodzili ha salę z przy- 
gotwanemi, już drukowanemi kartkami. Jednak 
zdarzało się wpisywanie numeru listy na sali. 
Dwóch .członków' komisy i sprawdzało z równo
rzędnych spisów' tożsamość osoby, poczem każ
dy „własnoręcznie", otrzymawszy urzędową ko
pertę od przewoamczącego, zaklejaj ją języ
kiem, a nie, jak szumnie głosiły komunikaty, 
specyalnie przygotowaną gąbką, gdyż tej ni
gdzie nie było.

Większość wyborców stanowiły bezsprzecznie 
kobiety. Prawdziw ie z bohaterskim animuszem 
postanowiły solidarnie jak jeden „m ąż" (t. j. 
jak ,jedna  kobieta1) spełnić pierwszy raz swój 
obowiązek obywatelski. N ie obeszło się przy tem 
bez śccn arcykomicznych. Przedewszystkiem 
niezwykłą trudność przedstawiało sprawdzenie 
wiekti. Ta „pięta Achillesowa" płci pięknej naj
bardziej zarysowała się niestety i tutaj, gdyż 
we wszystkich komisyach stwierdzono, że w ie
le, bardzo wiele wyborczyń ma o i -  -12 lat 
mniej, aniżeli wykazywały spisy. Dopiero gro
źba niedopuszczenia do głosowania z powodu 
niezgodności dat zniewalała zarumienione oDy 
watelki, po długim namyśle i wielokrotnem o- 
bejrzeniu się, czy kto nie słyszy, do przyznania 
się do faktycznego wieku Inna znowu grupa 
niewiast przybyła z niemowlętami na ręku, by 
zadokumentować swą doirzałość i powagę chwi
li. Jednem słowem dzień wczorajszy można 
śmiało nazwać „dniem kobiet".

W pływ  ich znać było na każdym kroku. T y 
siące mężów, prowadzonych przez swe połowi
ce. spełniało swój obowiązek tak, jak im to ,.o-

ne" przykazał: - Nierzadko słyszało się dyalog 
mniej więcej tej treści:

— A leż Maniu, tnożeby dać głos na dziewią
tkę?

— Ani mi się waż, marsz... na piątkę1
I  posłuszny mężulek, stuliwszy ttszy, głosował 

na ową piątkę.
W iele wyborczyń, nie wpisanych na listę, 

płakało rzewnie, nie mogąc osiągnąć celu swych 
marzeń.

W  jednej z komisyi n. p. zgłasza się pewna 
praczka z Niegowici. Okazuje się, że nie wpisa
na na listę, nie ma prawa głosowania. Zrozpa- 

: czona prosi przewodniczącego, aby jej „wyjąt- 
! kowo" pozwolił, gdyż ona „musi" głosować. 

Przekonywuje go przy tem:
— Niech się ta pan nie boi, nic się panu nie 

stanie, a ja  tu przecie darmo trajwanem nie 
będę jeździć taić daleko.

Nierzadko też zgłaszały się żony, chcąc gło
sować za mężów i na odwrót, lecz ku w ielkie
mu ich zmartwieniu było to wzbronione. Płci 
„pięknej", dzielnie dotrzymywała kroku płeć 
„brzydka".

Podniecony nastrój wyborczy sprawiał nie
jednokrotnie, ze rozgorączkowani wyborcy zo
stawiali na sali kapelusze, laski, portfele i t. d„ 
wracając dopiero po chwili opamiętania. W  je
dnej komisyi zaszło też małe nieporozumienie 
między przewodniczącym a wyborcą. Którego 
zapytano o nazwisko.

Wyborca odpowiada „Zygmunt".
Na to pyta członek komisyi:
— A leż ja pytani o nazwisko!
Wyborca znów spokojnie odpowiada: ,,Ży- 

gm unt-j®
Qui pro (juo jednak szybko się wyjaśniło i 

Zygmunt z nazwiska, nie z imienia, ' wrzucił 
swą kartkę do urny.

Stwierdzić należy, że przebieg -wyborów był 
zupełnie poważny i uczciwy. Komisye praco
w ały niezwykle sumiennie tak, że prawdopodo
bnie do wieczora ani jeden „nieboszczyk", ani 
jeden „duch" nie giosował.

Osławiona austry-icka „kiełbasa wyborcza" 
nie była w yją tk ow o .praktyKmvana i prócz człon 
ków komisyi, nikt z niej nie Korzystał. Za ich 
plecami bowiem, dla ułatw ien ia im  ciężkich o- 
bowiązków społecznych, zastaw iono obficie sto
ły  prowiantami, co nawet bardzo sic podobało 
wyborcom, choć nie dopuszczonym do uczty.

Masy szły karnie, zorganizowane z góry prze
widzianym planem do urny, a rezultat prawdo
podobnie wykaże — oby Bóg dał —: że pierwszy 
Sejm polski będzie godnie naród reprezentował, 
ku pożytkowi całego społeczeństwa.' (poi).

K H K n r a M p  a feo iw S a jsk iem  Każdego w 
chw ili obecnej jest pójście do popularnego kino
teatru r Sztuk i*, aby oglądnąć tam p itrw szorządny 
sensacyjny program, s j i  ,‘;ro#jev się z prześ-SrznJB 
d''amaiu oiyentalńego „O czy mumii- |V,r,h“ z Poją  
Nfejri i Harrym Lidtkctn, o ia z  oraz z we sok i ko- 
inedyi „P rzy jac ie le  L en y ".

Zawiadomienie
W iniaen najbliższych przyjeżdża do Brakowa 

Towarzystwo SFINKS z Warszawy z artystami: 
Józefem Węgrzynem, hhacke Zsiwadzkim, Jerzym 
leszczyńskim, Haliną Eruczuwną, Heleną Snlitną 
i wielu innymj, a także z baletmistrzem Zajlichem 
i całym zespołem baletu Opery Warszawskiej. —  
SFINKS wynajął specyalnie na kilkanaście dm naj 
p.ękniejszą salę w Krukowic, to jest sale łeatru 
„UCIECHA*.

Bliższe wiadomości poaadzą afisze i dzienniki.

h h  D U B i i i :

O N  WIELKI D Z IE Ń  W  KRAKOWIE. 
Różne areyetekawe 
były wczoraj momenia, 
i- nażay popamięta, 
tę w wybory zaoaroę.

Były różne pochody, 
pc mieście z chorągwiami.
— „kto żyw, głosuj za nami• 

olah miody.niósł afisz P  u,

Karetki cogotowia <
też nigdzie nie wzywano,
widać nie nasccwano
na. szwank cudzego zdrowia.

Może to z galanteryh 
bo kobiet było dużi , 
a wiele kwitło różą 
przy męskich lic imzeryl.

Za mężem biegła żona, 
(maleńka awantura), 
by nie chciał zrobić nura, 
i dat głos tam. gdzie ona.

Kandydat znów do ręki 
szedł tam „gdzie: panna Mania 
za zmianę przekonania, 
za głos —  je j zdobyi wdzięki.

Inny znóu chodził sobie, 
a minę mieu przejęzą, 
póki mu nie zamknięto:
— ,co z głosem moim zrobięH

Minęła tak niedziela, 
i słychać, pośród sporów, 
co przy) ozie z tych wyborów, 
dzień smutki' czy wesela. Jak.

Chwila blełflca.
K a i e n d r r ^ ś w -

św. Jana Złotoustego

Wschód słońca 7*23

Zachód słońca 4'23

Długość doia S'57

TEATK IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
f oniodziałek: „Wachlarz Lady Windermerc1, 

TEAKK POWSZECHNY:
Poniedziałek: ił rabin Luksemburg".

t M ł  hmŁf i i i  i M i .
(c) Od dzisiaj ia m t e w i i  bąd; teuiy stale naj

świeższe rudiuteiegramy z Paryża, Londynu i Sta
nów Zjednoczonych w brzmieniu, jak otrzymywać 
je będzie radiotelegraficzna stacya krakowska. Sta- 
cya tą, zepsuta przez wojskowe wiadzc austryackie, 
naprawiona została przez wojskowe siły techniczne 
polskie i to tak dobrze, że amerykański ekspert, mr. 
Sis&on, uznał ją przed paroma dniam, za działają
cą wzorowo. Stacya krakowska nie może wysyłać 
radiot.elegramów na bardzo dalekie odległości; o 
trzymywać je jednak może nawet z Nowego Jorku 
Depesz tych dostarczać nam będzie, za zezwoleniem 
Rządu, Biuro prasowe P. K. I.., dzięki uczynnej po
mocy władz wojskowych krakowskich. Społeczeń
stwo zyska obecnie możność bezpośredniego ze
tknięcia się z zachodem, przez co uwolnimy się od 
tendencyjnych źródeł riruiieckich, które dotych
czas, niejednokrotnie celowo opóżnianemi lub ojm- 
szczanomi wiadomościami szkodziły' naszej spra
wie narodowej, r

f e f S f ł r a n ?  wsfiinków piacy^
(Depesza iskrowa t. Londynu':. Korespoidonl pa

ryski „Tiinosów '' tWęgrafnp>:
W kolach poważnych panuje tu szczere zadowo

lenie z oświąderoń rtua ^^rnes.ótfy sprawa-*!, do
tyczących prnjf. n zRąJrrsunnei wagi tal
s-.ybki-j *i r-ckonłtrufcsya i-',.ittnków pra
cy musi-uaitfżoć, o fte to tylko n cjżll we, do Ac .niziny
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wysULira międzynarodowych i że zagadnienie to nie
'y lko  podlega rozważaniu dyplom atów i mężów sta
nu, jak raczej osobnemu kom itetowi pracodawców i 
pracowników.

To samo odnosi się do dalszego postanowienia, 
że w yn ik  roztrząsali tegc komitetu w inienby byc 
form u łow any raczej przez Związek narodów, niż 
przez konfercne.yę.

Uważają tu, że trudno był wynaleść lepsze postę
powanie dla zapewnienia się, by i nadal szersze 
problemy, dotyczące pracy, powierzone były o ile 
możności m iędzynarodowemu rozstrzyganiu raczej 
liż kontroii każdego państwa. Tak zaś być powin
no. jeśli idekł W ilsona o pełnem ekonomicznym 
współdziałaniu ma stać się praktycznie możliwym.

tenis U watuniGilftll!
Depesza iskrowa z Londynu). W  sprawie napra 

wy szkód, wyrządzonych przez wojsaa niemiecKie 
i odszkodowania, które Nremcy za. nie zapłacić mu 
szą, pisze „W estm inster Gazctte":

„Pytan ie nie polega na tem, czy Niemcy mają 
idszkodowamm zapłacić. Raczej wiele będą mogli 
taplacić 1 w  jak iej formie wypłaty nastąpię. Ca,a 
sprawa prawdopodobnie ujętą będzie ostatecznie 
w rozwiązanie: czy jest lepiej żądać od Niem iec za
płaty kapitału, które N iem cy zdolne są zapłacić 
powiedzmy w  ciągu pięciu lat, czy też m ają płacić 
m t czne kwoty, rozłożone na długi okres lat.

Anglicy o Ńosyi.
.Depesza iskrowa z Londynu). Paryski korespon

dent „T im esów“ telegrafuje:
Sprawy rosyjskie przedstawiają się dzisiaj mniej 

ponuro. Nawet k r j tycyzm niektórycn dzienników 
francuskich złagodniał wobec spostrzeżenia, że Uon- 
ierencyi przewodniczy prezydent W ilson, a prez. 
Wilson ju ż-w  przeszłości okazał, że c h o ć  bywał tru
dnym do odgadnięcia, wkońcu okazywał, że przez 
i-ały czas w :edział jasno, o co n u  chodziło.

 o----
c, W YB O R Y  W  K R AKO W IE . N iedziela wczoraj

sza, pamiętna pierwszym i w  Polsce wyborami do 
Sejmu, przeszła w  Krakow ie cicho, spokojnie i po 
ważnie. Społeczeństwo krakowskie dało wczoraj 
świetny wyraz wyrobienia politycznego, jeśli w y
bory poszły tak w  całym kraju,to cała Polska po
w iedzieć sobie może, że stanęła na wyżynie życia 
par lamen tarn ego.

Rezultwk wyborów jeszcze jest niewiadomy. Cytry 
prawdopodobnie z n a n e  będą jutro. Ogłoszenia ich 
oczekuje całe miasto z łatwo zrozumiałą niecierpli 
woscią.

c) CFOROBA G ErfERALA  ZIELIŃSK IEG O . Ko
mendant grupy W ojsk polskich, operującej przeciw 
Rusinom, generał Zieliński, ciężko zachorował na 
froncie wschodnim i został wczoraj przewieziony/ 
do Kranowa. W  drodze towarzyszył choremu gene
rałowi - referent sanitarny Naczelnego Dowództwa 
we wschodniej Galicyi, dr. Doiesław Korolewicz. Ge
nerał Z ieliński leży u rodziny. Stau chorego jest 
bardzo poważny.

(c) OBRÓT TOWARAMI TEKSTYLNYMI. W ydziat 
przemysłu i handlu P. K. L. w yaał rozporządzenie 
w  sprawie wewnętrznego obrotu gotowym i towara
mi tekstylnymi. W ewnętrzny obrót handlowy wszy
stkich wykończonych tkanin oraz gotowej odzieży 
; bielizny, które w  dniu wydania tego rozporządze
nia już się w  handlu znajdują lub też na podsta
wie zwolnień, udzielonych fabrykom, w  handel 
wprowadzpne zostaną, jest wolny. Równocześnie 
zniesiono ceny maksymalne na te towary oraz Tl
eny łono obowiązek dołączenia poświadczeń prze

wozowych przy przewozie. W szystkie rozporządze
niu dawnego rządu austryackiego, o ile są sprze
czne z niniejszem rozporządzeniem, tracą moc pra
wną.

•c\ W O LN Y  H AN D EL SKÓRAMI. W ydzia ł prze
mysłu i hanahi P. K. L, wydał rozporządzenie, na 
mocy którego wolny jest obrót wewnętrzny goto- 
wem i skórami w ierzchniem i na obuwie, wszelkie
go rodzaju skórami wyprawnem i, z włosem, oraz 
skórami surowemi, z w yjątk iem  surowych skór by
dlęcych, jak również końskich i źrebców. Równocze
śnie znosi się ceny maksymalne. W ym ienione po
wyżej skóry i obuwie mogą koleje przyjm ować do 
przewozu tylko przez dołączenie przez nadawcę do 
li«tu przewozowego certyfikatu przewozowego, w y 

stawionego przez Biuro przemysłów skorniczycn 
w Krakowie.

OMYL&j. DRUKU. Do artykułu pisma naszego z 
dnia 27 b. m. p. t. „O polską adwokaturę", zakradło 
się parę rażących błędów, które Doniżej prostujemy:

Zam ia st  w y d z ia ł „prasowy11 w  ustępie d ru g im  
pierw szej szpalty  od końca, ma być w y d z m  „pra
w n y ";

zamiast przechodzi „do“ egzaminu adwokackiego 
w ustępie pierwszym drugiej szpalty od końca, ma 
być „bez" egzaminu adwokackiego;

zamiast ma do zawdzięczenia swoim „koncesyom" 
w Irstępie pierwszym  trzeciej szpalty od góry, ina 
bvć ..koneits*' ______________________ ___________

111
W sprawie wykradzenia mumii królowej Mah 

zgłosiło dzisiaj czetk c min sleryum sztuk pięknych 
swe pełne preteneye do mumii także do dyrekeyi 
kinoteatru , Sztuka", gdzie ją w całej świetności 
oglądać można w obecnym programie.

Barbarzyński marsz Czechów.
Zebrzydowic fi Pró«hny,-Bohaterska ©broraa PoiątkóH

Kraków, 27 stycznia. (Doniesienie P. K. L.). 
W  ciągu dnia wczorajszego wotejsa czeskie za
jęły Zebrzydowice i Prócłmę. Czesi maszeruję, 
także od Frydka i Jabłonkowa wielkiemi masa
rni ku Cieszynowi. Rada Narodowa śląska oce
nia ay htoicyę *ćko bardzo potsiną.

Cszesi aresztuję w cz&Fle f*veqo marsko. wyLi- 
ine osobistości polskie i działaczy polskich na j 
Śłęsku, między innymi aresztowali inż. Józefa 
Kiedronia, kierownika szybów w  Dęb rowie i 
jego żono Zofię, siostrę prof. Grabskiego, dele
gata paryskiego Komitetu Narodowego, dra

Olszaka, z Karwiny, pięciu księży Jezuitów, 
kierownika szkoły p. Kaspra z Michałkowie, 
nauczyciela Dyndowicza i p. Ziętka z Karwiny.

Szesi obchodzę się z ludnością pysk^ po bai - 
brTzyńsku. t  I m e i^  czescy rabuję domy, btji 
ludność, leję wodą na m r«ńe, wieszają i  w y
wożę.

pjska polskie i uzbrojona ludność Kfięstwa 
Cieszyńskiego broiCę każde] piędzi ziem i przed
najeźdźcami, jednak pod nawałę -wojsk czeskich 
mu«zę się powoli Wycofywać.

kiihuhuhL-maiis

Protest Paderewskiego.
Warszawa, 27 stycznia. (Depesza iskrowa). 
Zakończenie protestu Paderewskiego przeciw 

najazdowi czeskiemu opiewa 
Protestuję imieniem Rzędu polskiego jak naj

energiczniej przeciwko temu nowemu aktowi 
pogwałcenia prawa międzynarodówce przez 
wojska czesko-słowackie. Ubolewania godne wy 
paaki ostatnich dwrócli dni, których nic nie po
zwalało przewidywać - najście terytoryum 
polskiego przez wojska czesko-słowackie, któ
rego niczem nie da się usprawiedliwić, areszto
wanie obywateli polskich, napady na naszych 
narlamen tary uszów — są zdolne zepsuć na za
wsze stosunki lo irego saslodztwa, które prze
cież winnyby istnieć między naszymi krajami, 
dwoma sojusznikami państw sprzymierzonych.

Rząd polski w/słał do rzędów- sprzymierzonych 
noty w sprawie ataku wojsk czesko-słowackich, 
żyw i jednak nadzieje, żs rząd czeskc-slowaokł 
dobrowolnie ila konieczne iaó , śćuczynlenle, 
przystępując natychmiast do uwolnienia poru
cznika Zdenola Weymanna, jak i obywatel1 
Śląska, aresztowanych w  samą. w ilię wyborów 
dc zgromadzenia konstytucyjnego. Rząć oza- 
skw-słOTrackf zechce zarządzić natychmiast za
przestanie gwakiów, popełnionych na uohodi 
«;ach a Polski, która pragnie jedynie żyć w po
koju z  uiiodą republikę czesko-tlowacką —  i 
wydać również swym wojskom rozkaz po
wstrzymania natychmiastowego najazdu nt 
terytoryum polskie. którv się. w  kilku nunktacł 
odbywa.

UzaamePaders¥,s1dego dla obrońcówSIąska
KraKów, 27 stycznia. — Prezydent ministrów 

Paderewski polecił wyrazić prezydynm P- K. L. 
cześć dzielnej ludności Śląsku 3 za obronę i u-

trzymanie kresów. Podobnej treści telegram wy, 
słał Paderewski do Naczelnej Rady Narodowej 
w  Cieszynie.

Warszawa, (PAT ; Prezydent ministrów Pa
derewski otrzymał od amerykańskiego sekreta
rza stanu, Lansmga, następującą depezę z Pa
ryża z dnia 26 b. m.:

Prezydent Sianów Zjednoczonych po,eca mi 
przesłanie Panu, jako prezydentowi ministrów 
i ministrowi spraw zagranicznych typiczasov. e- 
go rzędu, jego serdeczne życzenia z powodu 
zajęcia nrzet Pana tego wysokiego stanowiska, 
a zarazem wyrażenia jego szczerej nadziei, że 
rząd, który Pan przedstawia, przyniesie pomyśl
ność republice polskiej. Jest to moim przywile

jem wyrazić Panu w tej chwili moje osobista 
pozdrowienie i zapewnić Go, iz nawiązanie przy 
najbliższej spo&o* mości ollcynlnych u 7 idov vcl 
stosunki *z  Pąńjkim rządem i danie Pańskiej 
ojczyznę takiej pomocy, jaka tyłka będzie 
możliwa, w te, chwili, kiedy ona wchodzi na 
drogę niepodległego życia, będzie dla nar źró
dłem wielkiego zadowolenia, a zarazem będzie 
w pełnej zgodzie z duchem przyj -żni, który «  
przesz! ości oży wiai narćć a: aa-,  kański w jego 
stosunkach do Pańskich rodaków. Lansing.

Poznań. (.PAT) Komis&ryat Naczelnej R ady  
ludowej wystosował następującą notę w odpo
wiedzi na notę niemiecką: Rząd angielski w  no
cie z 8 stycznia roku bieżącego wystosował do 
Berlina żądanie -zaprzestania wbzetkich prowo- 
kacyi Polaków w Prusiech Zachodnich, Wscho
dnich, w Poznańskiem i na Śląsku. Na to słu
szne i uzasadnione wystąpienie rządu angiel
skiego, odpowiedział rząd niemiecki notą, w 
której wbrew oczywistym taktom, stara się "  i- 
nę za wypadki ostatnich tygodni zrzucić na 
Polaków. W  tym celu operują Niemcy

ZN AN A  U NICH METODA PI7Z UKRĘCANIA  
FAETÓW, W YM YŚLANIA  FAŁSZÓW.

i zamilczania rzeczy sobie niewygodnych. Rząd 
niemiecki powołuje się na to, że przyjął warun
ki W ilsona szczerze i otwarcie. Jaką wartość 
ma takie zapewnienie rządu niemieckiego, d *em 
koałicya wie najlepiej z włesnego doświadcza
lna. Polacy mają wszelkie powody, afcy „szcze
rym i otwartym" oświadczeniom rządu niemie
ckiego nie wierzyć. Gdyby sfery berlińskie m ia
ły jakiekolwiek zrozumienie dla ducha sprawie
dliwości, który jest treścią zasad Wilsona* to 
rzeczą ich było przystąpić natychmiast do usu
nięcia niesprawiedliwości, wytworzonej prawa
mi wyjątkowymi w prowincyacb polskich, tak 
się nie stałe. Podczas, gdy w Berlinie przedsta
wiane kilkakrotnie żądania Polaków zbywano 
ogólnikowymi frazesami, system aclministra- 

' c.yjny, wrogi Polakom izfnkał w całej pełni, a 
ludno.® polsł 'Mai wykluczoną..feyia od wszel
kiego wspćP - w  rzędach prowincyonal-

nycfe i  komunalnych. Wartość zamiarów nie
mieckich wobec Polaków unawniła się w  caiej 
pełni obecnie. Pod nikłymi pozorami rozpoczą- 
rząd niemiecki już w listopadzie zeszłego rołr.t 
nasyłać w- strony polskie specyalnie sformo
wane oddzirły pod nazwą MeimatschrJzu, które
W  BRUTALNY SPOSÓB UCISKAŁY l  SZYKA

NOW AŁY LUDNOÓÓ POLSKA.
W  Bei-linie utworzono przy ministerstwie 

wojny osobne „Oberkommando" z wyłącznym 
celem werbunku, za wysokim żołdem i pod na- 
cyonalistycznym hasłem ochrony i obsadzenia 
kresów wschodnich. Ta niczem nieuzasadniom 
oku pacy a wojskowa, przeciw której sami uezoi- 
wi Niemcy protestują, dowodzi jasno, jak „„zeza 
rze i otwarcie" pojmuie rząd niemiecki zasto
sowanie zasad Wilsona wobec Polaków...

Mimo wszystko ludność polska nie dala sir 
sprowokować w  przeciwieństwie do Niemców. 
Polacy otwarcie i niedwuznacznie stanęli na 
stanowisku, że chcą lojalnie odczekać, jaką de- 
cyzye w myśl zasaci Wilsona poweźmie oo de 
Polskk kongres pokojowy. Stanowisko to polski 
Sejm dzielnicowy w  dniach S, -i i 5 grudnia uro
czyście potwierdził. Twierdzenie niemieckie, ja
koby zaraz po zawarciu rozejmu prasa polskjp 
w Poznańskiem rozpoczęła agltacyę za utwo
rzeniem polskiej siły zbrojnej, jest wręcz zmv- 
śioąe. Niemcy nie będą mogły dostarczyć naj' 
mniejszego dowodu w tym względzie, bo fakty
cznie w prasie polskiej ani słowem o polskiej 
siło zbrojnej, nie napisano, aż do wynsidków, ta** 
kie rozegrały się w Poznaniu dnia. 2* i 28 ęru-i
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Jnia roku zoszle&c. V. padk; do znana v; szcze
gólności podburzanie p f lo l  hakatystów 'żrA rie - 
rzy niemiswsife 7. G ]>}>. Kismsy pogwałcili ra* 
a ta jtyw aay przez .Pataków sumienie, paśćj we* 
wwątrzsy, L lfe W iźK % .e  I  S lS ^ i^ ^ S Z ę S Ą C

S^TAKD ArjY  KOALICYJNE S POLSKIE, 
wyaueszomi dia nczczerń i. przebycia Paderew 
skiego Lnusyi angielskie,!. W  powijałem  z 'jjgo 
powodu zaczęli is in U n o  aisailsscjr
yi.SŁWs;. strzel ić  bo ludności yoiskisj i $0 i?o- 
•eiu Bazar, o którym nue-szku f. pp. Paderew- 
cy i ofice ov\ie inisyi angielskiej.
X*pnśei te odparła polska straż obywatelska 

' — ;r,"jłry~ z polskimi żołnierzami, którzy poszli 
sam orziitail sio watki, zabrawszy bron z W iga- 
zynów gam izono wajch. Vv ladze meiiiieokie oaa- 
zaly się bezsilna, Komendant generalny korpusu 
z Polznańskiego oświadczył publicznie, że me 
jaa żeimerzy niemiecki cli w swych rękach a o  
licsrawie słuchają go tylko o tyle, o ile chcą. 
Celem utrzymania ładu i bezpieczeństwa, objął 
komisaryat naczelnej rady ludowej, jako naj
wyższą, reorezentacyę społeczeństwa polskiego 
iv zaLorze pruskim, całą władzę.

Wiadomość o prowokacyi niemieckiej w P6- 
zńShiti lutem błyskawicy rozeszła się po pro- 
wi-ncyi. Doprowadzona do rozpaczy gwałtami 
beimatschatzn ludność polska na wiadomość o 
prowokf cyach w  Poznaniu wypędma załogi 
aiemleckia. Tak powstał żyw iołowy rucb pol
ski, jako odpowiedź na zachowanie ęi~ą Niem
ców, jako protest przeciw zaczepieniu sztan
daru sprzymierzonych z Polską mocarstw koa
licyjnych, jako wynik dwulicowej polityki rzą
du berlińskiego. Jak w  świetle t jeb  taktów 
wygląda przedstawienie rzeczy w  nocie niemie
ckiej, która kulminuje twierdzeniem, że Polacy 
dlatego zaczęli teroryzować ludność niemiecką, 
ponieważ Pcderewski miał w  Poznaniu oświad
czyć. U  Polacy nic mogą liczy i na otrzymanie 
tyoh teiytoryów, do których mają pretensye? 
Paderewski nic podobnego nie powiedział. Prze
ciwnie pódl, reślił on, że Polacy z całym speko- 
jlońi oczekiwać mogą decpzyi kongresu, który 
w myśl sprawiedliwych zasad Wilsona odbu- 
duje zjednoczoną i wielką Polskę. Przekręciw 
szy najdowolniej przyczyny i charakter ruchu 
polskiego
RZ } D NIEMIECKI Z/POW IEDZIAŁ W YSŁA
NIE WIELKIEJ SIŁY PRZECIW POLAROM.
znaczy to, że rząd niemiecki zmierza w dal
szym ciągu do militarnego obezwładnienia Po
laków mimo. że ze strony polskiej kilkakrotnie-i 
czyniono próby rozejmu. Jakie są zamiary re
akcyjnych elementów w tej akcyi, o tern świad
czą słowa generała Leppera, wypowiedzianą w 
Lesznie dc parlamentarzy polskich, M  Niemcy 
muszą sformować silną armię nie tylko
DLA ZC-L [ECENIA POLAKÓW, ALE I DLA

ODZYSKANIA ALZACYI I LO rARYNGI1
Przeciw  tej akcyi niemieckiej protestujemy 

cean ene rgiczniej, że wkracza ona z*> strony nie
mieckiej w formy urągające w szelkim rogułorą 
eywilizacyi. Bandy niemieckie, bo inaczej od
działów Heimatschutzu nie można nazwać, wraz 
?- uzbrojonymi kolonistami niemieckimi i upro
wadzają spokojnych, mieszkańców Polaków, nie 
wyłączając kobiet i  dzieci, rozstrzeliwują żoł
nierzy polstich bez sądu (Zbąszyn), palą wsie, 
rabują dobytek właścicieli (D^ązno) i Sobieju

nSp.mi i koa&ssowaaiąmi tłumić upragnione 
żądania Polaków na Górnym Śląska, Nic bar
dziej. jak te represye. dowodzi istnienia naro- 
dnwo-polskfogo uświadomienia na Śląsku. Po-
ddraaTytÓacya panuje w pofakiej części Prus 
wschodnich. Rząd pruski opoiujd.tiałszywymi 
?:p?ośfeo£ni“  Mazurów, zwracający rni .'6ią rzeko
mo przcohy'przyhrezenn: ich do Foiski. N?t:i- 
tniast Polska Rada Naczelna ma o w iele hSęcoj 
dćkfrmentów w rękach, świawczętcych o, okru- 
tnj.m prr,cśiadó%?(Tiiu Mazurów z* to tńteśme,.,że
P R A 6 Y A  ONI N ALTŻE Ć  DO W 3PÓŁNEJ M A

CIERZY PuLSKS,
Co do rozpisanyć.Ii przez rząd warszawski wy
borów  do Sejmu polskiego także w dotychcza
sowej dzielnicy pruskiej, to projekt ten wyp ły-
nąi t  obowiązku rządu, który nie mógł odtrą
cać żadnej części narodu od współpracy w  pań
stwie polskiern. Rząd warszawski rozpisując za
sadnicze wybory we wszystkich dzielnicach 
Polski, n il zarządził bynajmniej praktyczncrp 
przeprowadzenia ich tam, gdzie chwilowo prą- 
wno-paóstwowe stosunki na to nie pozwalają. 
N is leży w  interesie rządu polskiego ani spo
łeczeństwa polskiego w dotychczasowym zabo
rze pruskim, aby wybory przeprowadzono silą 
! przemocą. Przeciwnie, Polacy tak daleko po
sunęli się w  swej skrupulatności nawet tam, 
gdzie m ieli faktycznie władzę, 'że pozwolił: m i
mo trwania kroków nieprzyjacielskich na w y
bory do konstytuanty niemieckiej. Wobec ta
kiego stanu rzeczy, protestujemy energicznie 
przeciw niezgodnym 7. prawdą twierdzeniora 
noty niemieckiej. Doświadczerga, poczynione 
z Niemcami, są tego rodzaju, że
POPEŁNILIBY Śiffi "t SAMOBÓJSTWO NARO

DOWE,
gdybyśmy pozbawili się tej siły zbrojnej, jaką 
stworzyliśmy od chwili, w której Niemcy nas 
zaatakowali. W  tym sensie poseł Korfanty w 
czasie pertraktacyi w  Bydgoszczy oświadczył, 
że rozwiązanie oddziałów poisuich jest nieme - 
śliwę i d jća i, że chodzi o zabezpieczenie ziem 
polskich przed niebezpieczeństwem bolszewiz- 
m i, którego rząd nte^uecki nie zdełaf dotąd 
opanować. Ten główny motyw, podniesiony 
przez posła Konam ego, nota niemiecka w zna
mienny sposób przemilcza. Ośw iadcza.my, że nic 
przess dzająo óecyzyi kongresu, bronić się bę
dziemy przeciw bandom Hcimatscłmłzn i
NIE POZWOLIMY SOBIE W YPRZEĆ P u  A W  

NARODOWYCH,
których spełnienie niezależnie od prawno pań
stwowej przynależności naszej dzielnicy jest na
kazem elementarnej sprawiedliwości.

najwięcej osłania zdolności twórcze mężczyzn.
Z tego powodu bardzo liczne fakultety wyma

gały od swych uczonych absolutnej wstrzemię
źliwości w  tym kierunku. Już Luter wspomina, 
że rządy bardzo nie w iele czasu pozostawiają 
naczelnikowi na obcowanie z kobietami i sta
nowczo twierdzi, iż opowieść o 300 zonach Salo
mona jest tylko prostym wymysłem. Również t 
Morttegarra zaleca ludziom, oddańjfca pracy

umysłowej, czasową wstrzemięźliwość, o ile 
chcą dokonać większego dzieła.

Opierając się na powyższych danych, — z o- 
gromną zresztą rezerwą, przyjmowanych przez 
innych badaczy —  wysnuwa dr. Vaerting bar
dzo niepomyślne, wnioski, twierdząc, iż ludz
kość stanowczo cofa się w  swym rozwoju, a to 
skutkiem bardzo licznych przyczyn, wywoła- 
nycb lub spotęgowanych wojną. Znaczna część 
obciążonych dziedzicznie rodziców posiada ju i 
lub posiadać będzie anormalne dzieci, niezdol
ne do czegoś większego.

Na szczęście, nie trzeba przytoczonego wyżej 
twierdzenia bpie zbyt seryo, gdyż są one prze
sadzone i jakkolwiek w czasie wojny ludzkość 
znajdowała się w zastoju, to obecnie, wśród no
w ym  warunków, z pewnością .uszy naprzód.

3vfL M A M jG tN IS S IK .

SK R Ó TY .

r.hy), oEnkicrają rannych (Szubia), mordują bez- " • 1 .-—  -m / :------- ’■*<
- 1 ghin-u ! steiffejni m arzen iom .
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Oryginalny wielce i jedyny w swym rodzaju 
zwyczaj oświadczyn utrzymął się w Holandyi.

Przeciętny holenderski konkurent nie potrze
buje wcale bawić sic w czułe słówka przy o- 
świadczynach, owszem bez otwarcia 11 a Wet ust 
dowiaduje się niezawodnie, jak przyjęto jego 
starania,. Raz zdecydowawszy sio na oświadczy
ny, puka. spokojnie do drzwi sviei ukochanej i 
prosi o ogień do cygara. Ten pierwł-jry stopień 
oświadczyn, jako dc niczego jeszcze picobowia- 
zujący — m ija zawsze bez uaj^imiof&źyeh j rud- I 
nosci: mtodzieniec oirzymiu^ o.zień .i nie mó
wiąc nic więcej odchodzi do aordu, 1-y otklsć Jk

brom ych (zabicie ks. Sledzinskiego w 
rzucają bom”  na spokojne miejscowości polskie 
(17- styrcznia Ł.awica, Czemplin, gdzie bomba za
biła 1 Niemca). Dochodzi do tego, że sama lud
ność niomieska (Nakło, Międzychód) błaga Po
laków, aby ją  w yzw olili z pod zdziczałej sołda- 
tteski ,^eimatschutzc!,ł. Wobec takiej sytuacyi, 
r zą i niemiecki zdobywa się na zuchwałość po
wołania się na przykład postępowania Anglii 
z rlandyą. Pom ijając wszystko inne, porówna
nie to chybia, ze względu na międzynarodowy 
charakter prawy polskiej i dla tego, że nic nie 
wiadomo o tem, jakoby ruch irlandzki wyw o
łany został przez prowokacye angielskie.

VI sprawie Górnego śląska rząd niemiecki, 
ńie mając innego wybiegu twierdzi, że kwrestye 
anrodowościowe nie wchodzą tam w  rachubę, 
tylko agi tacy a bolszewicka. Jest to wiadome 
wprowadzenie w Jrłąd zagranicy. Bez w ap ien ie  
wśród części górników niemieckich na fłórnyra 
Śląsku istnieje
AG ITACYA BOLSZEW ICKA, PRZENIESIO NA 

Z BERLINA,
ćie niezależnie od tego podnosi też ludność pol
ska, tworząca z laczną większość ludności kra* 
ju s ,ve żądania narodowe. W ładze niemieckie 
na Górnym Śląsku, reprezentujące jeszcze w  ca
łej pełii I sysism antypolski, usiłują aresztówa-

".v rrc.

Po tej piervvszej próbie następuje druga, zu
pełnie do niej podobna, a główna i stanowcza 
decyzya zapada dopiero za trzecim razem. Je
żeli starania konkurenta maja być odrzucone, 
to po zapukaniu nip otrzymuje 'ognia i odcho
dzi od zamkniętych mu przed nosem drzwi. 
O ile jednak dziowica decyduje P.o przyjąć o- 
świadczyny i rodzice godzą, się na di obę stara
jącego, to otrzymuje o d  za trzeciera pukaniem 
ogień, ponadto zaś proszą go także o wejście do 
mieszkania 3 przyjęcie gościny. Młodzieniec 
wchodzi, siada na wskazanem miejscu i w m il
czeniu kończy swe cygaro. Następnie podaje mu 
dziewczyna nowe cygaro, które sama zapala i 
od tej chwili uważa sie już młoda para za 3ją- 
rzeczonych.___________    '

Cży Sudzkość cofa się ducifowo?
(Oryginalne zapatrywani uczonego).

Na meznrieiaiie aktualne, zwłaszcza obecnie. Wr 
pytanie, czy ludzkość w dalszym ciągu rozwlia 
się umysłowo, odpowiada znany biolog, dr. 
Vaerting, przecząco, starając się udowodnić, że 
praca umysłowa ujemnie wpływa i osłabia aib? 
duchową ludzi. Najlepszym i ego dowodem fakt, 
.że gcnialność nie jest ofcale dziedziczną, a naj
wybitniejsi ludzie mają bardzo marno pc!-. ■■■ 
stwo. Przeważna część w iny w tym k icro ’ 
ponoszą, kobiety, gdvż właśnie życie im

(Z  KŁO PO TÓ W  REPORTERA).
(jgr) Będąc kiedyś osookście bardzo zajętym* 

poprosiłem jednego z kolegów, by mnie wyrę
czył w bytności na pew nem |>osiedzeniu. Ko
lega ów m iał mi tylko wynotować szczegóły o~ 
mawńanych kwestyi, na podstawie których 
mogłpym napisać sprawozdanie. W ieczorem 
przyssał mi istotnie ołówkowy skrypt, pisany 
stylem stenograficzno-telegraficznym. P'óźno już 
było gdy z rozpaczą w duszy wziąłem się ao 
odcyfroivania kabalistycznych, w  prędkości na
kreślonych znaków, w  których małych liter od 
dużych nie sposób było rozeznać:

„N a  wczorajszom posiedzeniu K. T. M. P. R. 
— zaczynało się. sprawozdanie. —  omawiał p. 
wiceprezes O. Ż. Ii. R. i P. sprawę podaum przez 
P. K. t .  wiadomości o warszawskim C . I .  O. u 
stosunku do R.

Przeczytałem to jednym tchem ! otarłem 
chustką, pot, który' mi rzęsiście zciekał z czoła.. 
Nic nie rozumiałem.

W  kwestyi tej zajm owali głos poszczególni 
przedstawiciele L. P. P., L. D. O. C., L. O. N. H., 
z szczególnym jednak aplauzem spotkała'1 się 
mowa delegata G K. M. i D. P. P.“ .

Przenvaleia czytanie, ducbodząc do wmicskU, 
że złośliwy koletga zadrwił ze mnie. Porwawszy 
księgę, adresową, zacząłem spiesznie w-ertować. 
..Co może znaczyć: „C- K. M. i D. P. P.“ —  mo
nologowałem, przekonany o kawale kolegi... i 
D. P. P.*V A idź sobie 'nav/et do, do... do u/szyst- 

j  kich pioronów, myślałem, m ijając piceróżne 
j .-towarzyszenia, w jakie obfitują, nasze księgi 

adresowe z r. 12\L Wreszcie znalazłem: C. K. M.
: i D. P P. znaczy przecie: Czerwony Krzyż Męż- 
; czyzn i Dam PatryotycS^ncj Pomocy.

Uderzyłem się w czoio. To takie jasne, a ja 
się tego od razu me domyślałem! Czytałem 
dalej:

„Do dysltusyi przyłączyli się przedstawiciele 
S .D. N., występując gwałtowni* przeciw wy
wodom sekretarza P. J5. S. Chwalebną, rhłńi^el- 
noić zachowały T  P. A. A. O. ortó  T. D. M. N. P .“

Byłem /.miażd-zony tym całym alfabetem i 
znów pół .dodziny upłynęło, nim znalazłem w y
tłumaczenie tych znaków.

Z gorączkowym pospiechem postanowiłem 
koijczyć.

.„Następnie krytykowano porządki w M. K- E., 
do czego szczególnych danych dostarczyła pani 
z O. K. K., dokąd podobno liczne kobiety zwra
cają się ’A ciąglemi zażaleniami".

W  końcu skiyptu umieścił mój sprawozdav'c? 
jakąć ir^tytucyę, którą mnie dobił zupełnie. 
W ygląda ona mniej więcej tak: M. A. M. K. X, 
i była zaopatrzona wykrzyknikiem . •'

Na tem oętatniem słowie ugrzązłem. W żad
nej księdze nie mogłem znaleźć wyjaśnienia, 
co znaczy: „M. A. M. K. A.". Przyszedłem do 
przekonania, że jest tc jakiś Miejski Aprowiza- 
cyjny Mały Komitet... Tylko do czego to osta
tnie „A " mogło się odnosić?

Klnąc tedy na dżem świat stoi. wycofałem 
art;- kuł i postanowiłem nigdy już nikim się. nie 
wyręczać, Dopiero wróciwszy do domu 5 zoba
czywszy służącą w  kuchni, krzyknąłem na cały 
głos: M. *. M. K. A. Mainka! którą obiecałem 
wystarać się• przyjacielow i. o czem mi w ten de- 
Mk.atny spo top chciał przypomnieć.

- 3  POECI 2 komfortem poszukuje lekars 
asz-enia pod -^Skrytka pocztowa 05".

ca: w  zaotenstwźe Spółki Wydawuiszcd „Editor’* Jen? KooarsM . — Redaktor itiewicr.— Druk Ludowa w Krakowie.


